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Gar­dziel Ta­mi­zy otwar­ta w bez­kres wód.

Mo­rze i nie­bo spię­te bez szwu, i w ich roz­świe­tlo­nej prze­strze­ni: ła­wi­ce ba­rek w dry­fie, ża­gle jak czer­wo­ne li­ście, masz­ty ża­gwie. Nie ma wia­tru.

Mgła leży na brze­gach.

Nad naj­więk­szym, naj­wspa­nial­szym mia­stem świa­ta ści­na się ża­łob­na ciem­ność.

„Nel­lie” za­ko­ły­sa­ła się na ko­twi­cy, ani szep­tu ża­gli, za­ko­ły­sa­ła się i za­mar­ła. Po­zo­sta­je cze­kać na od­pływ.

Dy­rek­tor spraw­dził ko­twi­cę i usiadł z nami na ru­fie; Dy­rek­tor jest nasz go­spo­darz. Z pra­wej stro­ny rufy, opar­ty o maszt, sie­dzi Mar­low: za­pa­dłe po­licz­ki, po­żół­kła cera, ręce wzdłuż cia­ła, otwar­te dło­nie – asce­ta, bo­żek, Bud­da.

Mie­li­śmy do­mi­no; nie chcia­ło się nam grać w do­mi­no. Za­mie­ni­li­śmy parę słów; nie chcia­ło się nam roz­ma­wiać. Za­pa­trze­ni na rze­kę i mia­sto i nie­bo.

Tą rze­ką, z gar­dzie­li tej rze­ki wy­pły­wa­ły ku naj­dal­szym za­kąt­kom Zie­mi nie­zli­czo­ne stat­ki ry­ce­rzy im­pe­rium, klej­no­ty błysz­czą­ce w mro­kach hi­sto­rii, zło­te imio­na woj­ny i han­dlu, z tej rze­ki, awan­tur­ni­cy i osad­ni­cy, od­kryw­cy i łu­pież­cy, złe du­chy wschod­nich szla­ków i ge­ne­ra­ło­wie flot i spół­ek in­dyj­skich, ta rze­ka ich wszyst­kich, głod­nych bo­gactw i głod­nych sła­wy, nio­są­cych miecz i nio­są­cych świę­ty ogień, i ich ma­rze­nia, i ich idee, na­sio­na po­li­ty­ki, wi­ru­sy im­pe­riów.

Zmierz­cha, świa­tła wy­pry­sku­ją wzdłuż brze­gów, świa­tła stat­ków suną w górę i w dół Ta­mi­zy, a tam na za­cho­dzie to mia­sto po­twór zio­nie w nie­bo gruź­li­czym za­du­chem, czar­nym za­bla­skiem dusi gwiaz­dy.

I wte­dy na­gle Mar­low:

 

Ciem­ność pa­no­wa­ła tak­że tu­taj – to tak­że była zie­mia ciem­no­ści.

 

Ni­ko­go nie za­sko­czył. Mar­low to Mar­low – czło­wiek mo­rza, lecz duch nie­spo­koj­ny. Pod­czas gdy ma­ry­na­rze ni­cze­go tak so­bie nie ce­nią jak spo­ko­ju, sta­ło­ści: za­wsze w swo­im domu, bo na stat­ku; za­wsze w swo­im kra­ju, bo na mo­rzu; zej­dą na brzeg – je­den spa­cer i po­zna­li nowy kon­ty­nent. Tak też ga­wę­dy ma­ry­na­rzy ude­rza­ją bez­po­śred­nio­ścią i pro­sto­tą: opo­wieść jest jak orzech, roz­łu­piesz sko­ru­pę i w środ­ku tkwi jej sens. Mar­low na od­wrót: opo­wia­da, a sens ro­śnie i ogar­nia opo­wieść z ze­wnątrz – jak blask Księ­ży­ca roz­po­ście­ra­ją­cy się we mgle.

Ni­ko­go nie za­sko­czył. Przy­ję­li­śmy w mil­cze­niu.

Za­cho­dzi Słoń­ce; cień za­snu­wa wodę.

A Mar­low – skrzy­żo­wa­ne nogi, jed­na ręka otwar­tą dło­nią do góry, ubiór Eu­ro­pej­czy­ka, ale to Bud­da, Bud­da mi­nus kwiat lo­to­su – Mar­low, bar­dzo wol­no:

 

Ta rze­ka... wąż świa­tła wpeł­za­ją­cy w kra­iny nocy.

Lata? stu­le­cia? Ty­siąc­le­cia już – kie­dy przy­by­li tu Rzy­mia­nie, nie­mal­że dwa ty­sią­ce lat temu; wi­dzi­cie, to ta­kie ot­chła­nie cza­su, że na­sze ży­cie w nich – iskra, a to świa­tło w ciem­no­ści – pio­run w chmu­rach, na­gły po­żar o pół­no­cy.

Ciem­ność stoi tuż za nami, ciem­ność była wczo­raj.

Wczo­raj by­łeś do­wód­ca tri­re­my, ręka Im­pe­rium Rzym­skie­go. Do­sta­jesz roz­kaz: na pół­noc! Opusz­czasz sło­necz­ne kra­jo­bra­zy Mo­rza Śród­ziem­ne­go. Pę­dzisz przez zie­mie Gal­lów. Le­gio­ni­ści bu­du­ją ci okręt w mie­siąc czy dwa, cze­go to oni nie po­tra­fi­li zbu­do­wać!, cu­dow­nie za­rad­ne chło­pa­ki.

Więc pły­niesz. Mo­rze jak ołów, nie­bo jak po­piół, zna­la­złeś się na krań­cu świa­ta. Sta­tek rzę­zi pod tobą ni­czym akor­de­on. A ty na tym stat­ku mu­sisz w górę rze­ki – bo roz­ka­zy, bo za­opa­trze­nie, bo coś in­ne­go, nie­waż­ne, mu­sisz. Wszę­dzie tu pia­ski, grzę­za­wi­ska, pusz­cze, dzi­ku­sy. Do je­dze­nia – nic pra­wie, nic dla cy­wi­li­zo­wa­ne­go czło­wie­ka. Do pi­cia – ta woda Ta­mi­zy. Nie po­cie­szysz się ital­skim wi­nem, nie zej­dziesz na ląd. Tyl­ko obo­zy woj­sko­we za­gu­bio­ne w dzi­czy, i zim­no, i mgła, i bu­rze, cho­ro­by, zo­sta­łeś wy­gna­ny, zo­sta­łeś ska­za­ny na śmierć, czu­jesz śmierć w po­wie­trzu, w wo­dzie, w przy­ro­dzie, umie­ra­cie i pły­nie­cie na­przód. Pły­niesz.

Je­steś męż­czy­zną, męż­czy­zna sta­je prze­ciw­ko ciem­no­ści. No więc zro­bi­łeś, co trze­ba. Nie roz­my­śla­jąc za wie­le. Masz przy­ja­ciół w Rzy­mie? Zdro­wie na ten kli­mat kosz­mar­ny? Jesz­cze się tu wy­pro­mu­jesz do flo­ty ce­sa­rza! A ko­le­dzy wznio­są ra­do­sny to­ast do two­ich prze­chwa­łek, na po­myśl­ny start ka­rie­ry woj­sko­wej.

Albo ina­czej. Je­steś mło­dzie­niec z do­bre­go domu, może jesz­cze do­tknię­ty na­ło­giem ha­zar­do­wym, tak że pew­ne­go dnia pa­ku­jesz swo­je ele­ganc­kie togi i w eki­pie ja­kie­goś pre­fek­ta, po­bor­cy po­dat­ków czy kup­ca cią­gniesz tu w na­dziei od­wró­ce­nia wy­ro­ków losu. Więc prze­dzie­rasz się przez lasy, grzęź­niesz w ba­gnach, rzu­ci­li cię na naj­głup­szy etat w naj­dal­szej dziu­rze, a im głę­biej przesz w tę dzicz, tym głę­biej ona wcho­dzi w cie­bie, ota­cza cię, za­my­ka, prze­ni­ka, dzi­kość nie­okieł­zna­na, dzi­kość dziw­ność ob­cość, se­kret­ne ży­cie ży­wio­łu przy­ro­dy, ką­tem oka, szep­tem w uchu, drże­niem na skó­rze, czu­jesz je – w pusz­czy, w ciem­no­ści, w ser­cu dzi­ku­sa.

I nikt, nikt cię nie wta­jem­ni­czy w te mi­ste­ria. Mu­sisz żyć w uści­sku nie­po­ję­te­go, w ob­ję­ciu ob­ce­go. Czu­jesz? Jak cię prze­że­ra, tra­wi, kon­su­mu­je – ta fa­scy­na­cja z obrzy­dze­nia, to po­żą­da­nie z od­rzu­ce­nia – nie moż­na uciec, nie moż­na ode­rwać oczu – jest sil­niej­sze od cie­bie, mu­sisz się pod­dać – rzy­gasz tym i pra­gniesz tego, nie­na­wi­dzisz i chło­niesz.

Ale nas, ach!, nas ra­tu­je sku­tecz­ność.

W tym cała róż­ni­ca!, w sku­tecz­no­ści. Tam­tym bie­da­kom mało co wy­cho­dzi­ło. Żad­ni z nich byli ko­lo­ni­za­to­rzy. Cała ma­chi­na ad­mi­ni­stra­cji i cały wy­si­łek po to, żeby wy­ci­snąć te mar­ne łupy. Ich rze­mio­słem był pod­bój, a do pod­bo­ju po­trze­bu­jesz je­dy­nie siły, na­giej siły.

Zresz­tą, pod­bój pla­ne­ty to nic ład­ne­go. Le­piej nie przy­glą­dać się z bli­ska. Ra­bu­nek z bro­nią w ręku, chci­wość ma­so­wej za­gła­dy, i to jesz­cze jak nie­po­rad­nie!, po omac­ku – bo tak się bok­su­je­my z ciem­no­ścią.

Sil­niej­szy po­bił słab­sze­go – czy to za­słu­ga sil­niej­sze­go? że ten dru­gi zda­rzył się aku­rat słab­szym? Przy­pa­dek! Tyl­ko przy­pa­dek!

Pod­bój pla­ne­ty: gra­bisz tych, co mają inny ko­lor skó­ry albo nosy tro­chę bar­dziej pła­skie.

Na­sze od­ku­pie­nie jest w idei, tyl­ko i wy­łącz­nie w idei. Ona stoi za tym wszyst­kim, i nie żad­ne sen­ty­men­tal­ne ple-ple, ale szcze­ra, bez­in­te­re­sow­na wia­ra w ideę. Jej słu­ży­my, do niej się mo­dli­my, jej skła­da­my ofia­ry.

 

Rze­ka pło­mie­ni spły­wa po rze­ce ciem­no­ści. Zie­lo­ne ogni­ki, i czer­wo­ne ogni­ki, i bia­łe ogni­ki – śmi­ga­ją krą­żą łą­czą się dzie­lą mno­żą prze­ci­na­ją po­ły­ka­ją – to wol­niej, to szyb­ciej, to wol­niej

 

Nie że­bym chciał się przed wami wy­wnę­trzać. Ale to spo­tka­nie, tam w gó­rze rze­ki, u źró­deł wszyst­kie­go, ten czło­wiek tam – on rzu­ca świa­tło, nie świa­tło, on rzu­ca ze mnie cień – że całe moje ży­cie po­tem i jego od­cisk na moim ży­ciu... Nie zro­zu­mie­cie, je­śli nie usły­szy­cie, nie zo­ba­czy­cie, nie po­czu­je­cie, co ja usły­sza­łem, zo­ba­czy­łem, po­czu­łem tam w dro­dze do nie­go, i z nim, w miej­scu po­cząt­ku i koń­ca – nie że­bym sam ro­zu­miał –

 

i już wie­my: przed nami jed­na z tych przy­gód Mar­lo­wa bez mo­ra­łu i pu­en­ty, przed nami opo­wieść rze­ka.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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